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do tego funduszu, tak, jak to 
czynię, prywatni pracodawcy, 

ad b) n.ie wszyscy emerwei nfogli 
służyó w tych instytucjach, 
w których nadawano odzna­
czenia. Prząważnalg^^ć uwa­
żałaby sobie za ujmę upomi­
nanie się o odznaczenia, o to 
winni byli starać się ich prze­
łożeni.

Jako ekwiwalent za ubytek w bu­
dżecie państwowym mający po­
wstać przez uchylenie dekretów e- 
merytalnych z listopada i grudnia 
11)3.ą zaofiarowała deTfegacja Panu 
Y ioęp^einjąijowd be z in tgnes dwn ą po­
moc jlaehowweli emerytów skarbo- 
w m  Przeprowadziliby oni we 
'wszystkich trzech jlzbacdi Skąrbo- 
wwWh  ̂asygnujących uposażenia e- 
nrerytalnte, rćwdzje ntesłusznyóh e- 
merytur, z której to rewdzji zyskał­
by Skarb Państwa około '30 mil jo­
nów" roczniak a więc dwa razy tyle 
ile wwnosi oszczędno^ na emery­
tach, albowiem jest, rzeczą ogólnie  ̂
znaną,' iż istnieje oałyjozofeg ludzi 
pobierających w"ysokie uposażenia 

Kmerytal™| na ktoge sobie woale 
nie*jzasłuż\h, ani .iifli .sw"oimi skład­
kami niMzteży i,i.
|»i>prostow7ąnia wrymaga również 
i ta ezę.ść komunikatu, która poclaj^B

iżRtnerytów7 poczęto mnożyć w ro­
ku 1924, albowiem jak to udowo­
dniono w7 wywianej, przez Poznański 
Zw iązek Emerytów broszurce „Sta­
nowisko Emerytów Państwowych 
wrobee skreślenia lat poprzedniej 
służby", liczba emerytów w styczniu 
1926 r wynitsiła-cłgółem 45 802 głów, 
zaś z końcem grudnia 1934 r. 196877 
osób. Zatem em^ytów zaczęto mno­
żyć w" roku 1926.

Pi-zyj^iszczirmy, że komunikat 
pow7yjz|zy'został zredagowany, w7zgl. 
inspirowuny przez jakiegoś zacie­
kłego antagonistę emerytów, mają- 
cegfo pownżny glos wr Komisji, a ma- 
jjjb już pewne dośiyiadoz-enie w tym 
względzie, zwiaszcza po pamiętnej 

jenimejacji jednego z wyższymh dyg- 
niarziajpaństwowrych, że'są w Polsce 
ludzie Jierplą^y większą nędzę od 
emerytów a mianowicie clitopi na 
Polesiu i Podhalu, domyślamy się, 
kto nakręca konjunkturę prze îwdm 
emerytom, w"z-gi. kto rozpaczliwie 
broni utrzymania dekretów z listo­
pada i grudnia, wbrew opinji J»{e- 
gp społeczeństwa, Kfejmu i Senatu 
a nawet Kiemawnikow7 na wyj pań­
stwowej, jsctynie wHeJn postawoenia 
na s wojem.

;; Możemy- tylko uboRwałmad tem 
stanowiskiem, mep przynoszącymi

Państwru najmniejszej korzyści,, sie- 
jącem rozgoryczanie, niepokój, i nie­
ufność i to w PffitsiM kie<% dla do­
bra Państwa i jógp obrony koniecz­
na jest zwurta i silna postawa ca­
łego społeczeństwa,, w kkirem erne-- 
ryci, .1 ^ 1  to się okazało igrają nie­
poślednią rolę.

l)?lęga(:j;i Międzyzwiązkowego 
Komitetu, zupełnie po męsku, z ca­
lem przeświadczeniem o '.''słuszności 
siwego żądama, domagała1 się na 
audjenejaeh u Panów Prerrijer-a 
i Wicepremjera zmiany na. 'stano­
wisku przewodniczącego' Komisji 
emffi|®alnej, wychodząc z założenia, 

pąjlśedzia, który swoje zapatrywa­
nie na spraw"ę wyraził już przed mej 
rozpatrywaniem, nie może braci 
udziału w" wyrokowaniu i nnało pra­
wo przypuszczać, że- temu żądaniu 
stało się zadośęj skoro w ostatniem 
.posiedzeń uiffeoniiśji piSewanl niczyi 
Pan Wictipremjer.

^Nie|foty, tak omawiany komuni­
kat, jakoteż późniejszy artykuł pór j 
slówr r^gjónalnej grupy; arakow"- 
skiejj’,' z-amies^g ony w prasie, ;źe po­
łowiczne załatwienie sprawy em§J 
rytalnej jest tszkodliwm i nieuspokoi 
panującego rozgoryczenia wśród 
społeczeństwu, każe domyślaj' sSę,

że osobnik ów nakręca dalej kon­
junkturę przeciwko Snerytom, że 
przeciwstawiamę powołaniu do Ko­
misji przedstawicieli z wszystkich 
dzielnic, co ze względu na odmienne 
ustawodawstwu emerytalne w kaz 
dej; z dzielnic za czasów zaborczych 

;jest konieczne, clmiałby w Komisji 
mnwj jtPyrue potulnych, podległych 
mu baranków.

Mamy niezłomną nadzhdę, że 
rozsądek weźmie góijF nad zaciekło­
ścią i niechęcią osobistą, że nasze 
sfery decydujące,' chociażby sprawa 
oprzeć się miała o rade Ministrów7 
dotrzymają przyrzeczenia, złożonego 
kilkakrotnie wubec delegacyj eme­
rytów7 i uchylą nieszczęsne dekrety, 
przsmoszącę ujmę cywilizowanemu 
państwu, zwłaszcza, żf* jak wyragi! 
się jeden z szafarzy’ Skarbu Pań- 
stwa, w7 danym wypadku nie chodzi 
już o pokrycie, a tylko o'zasadę. '

Po sprawy tej powrócimy jesz- 
J S  narazie .zwracamy uwagę na 
artykuł w niniejszym numerze p. t. 
„Wynik anhie.tym mformujący o za­
patrywani a emerytów" w7 całej -Pol­
sce odnośnie zamierzonych zmian 
w ustawde^merytalnej.

Zyg.

Ważność dekretów listopadowego i grudniowego  
w świetle orzeczeń Najwyższego Trybunału Administracyjnego

W  skargach do Na j w^sz^gefl 
TiybunahitĄthnini,strac.yjnego prze- 
ciw"kó orżeoizeniom Ministerstwu 
.Skarbu, zatwierdzającym decyzje 
IzKSkarbowyeh. o praeUej&jffliu etne- 
n  tur na podstawie 'dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 22 i - 

Ktepada 1935 r. poz.' 521 Pz. U. 
kwra||jonują emeryci. pomiędzy in- 
nemi również wużność dekretu ze 
względu na postanowienia koiistyS  ̂
tucji. Tw7ierdzenie, iż Najwyższy 
Tr.ybunał Administracyjny nie j&ŚM 
wiądny do badania ważności Rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzoczypo-spoh 
tpj są niesłuszne. 1-stniejegzasadni- 
cz\ wyrok Najwyższego Trybunału 
Admintstraćyjnggo z dnia 26 lutego 
1929 r. Nr. 28 A. L. rej. 1372/27, 
który orzeka, iż przewidziane w7 
konstytucji i w7 ustawie z 3 sierpnia 
1922 r. poz. 400/26 Pz. P. ogranicze­
nie sądów7, w szczególności Najwyż­
szego Trybunału Administracyjne­
go co do badania ważności ustaw7, 
nie stosuje się do badania ważności 
dekretów", względnie rozporządzeń 
z mocą ustawy.' I

IV wyroku tym Najwyższy Try­
bunał Adnuniątrą.ćyjay .stanął iu  
stanowisku, iż nie i1 ia prawra bada­
nia ważności ustaw należycie; ogło­
szonych, ale zastrzeżenie to nie mo­
że odiąjąśiÓEię do rozporządzeń i de­
kretów7 z mocąłustaygy, gdyż odno­
śny prz-epis xistawwgkonsitytu<wjnej 
pow"tórzon,y w art. 1 ustawy w. 
Tryb; Adm. jest przepisem wyjąt­
kowym, ograniczającym w"ładzę są­
dów i jako taki nie liiożefulec wy­
kładni i-o|szerzającej.

4V pdnośn^un przepisie Konst> - 
tucji vjest użyte tylko w"yrażenie: 
Jkiątawu"; w" myśl zaś innego przwg 
p/isu konstytucji, ustaw7a jest normą 
prawną, uchwuloną pfaęjz Sejm. 
Konstytucja wyraża s.ię: „Niema u- 
stawy bez zgody Sejmu, -wyrażonej 
w sposób regulaminowu ustalonąiM 
Stosiowuie więc do użytego w7 po­
wyższych przepisacłi wyrażenia, 
.stosują się one tylko i wyłącznie do 
badania ustaw, ni.fyzaś do rozporzą­
dzeń lub dekretów, chpeiażbjy ma: 
jącycb móc ustawy.

Badanie w7ażności rozporządzenia 
yes.t temwięcej uzasadniogb, skoro 
Sejm w sw7-oje.j dyskusji uznał _ja- 
kie.ś z rozporządzeń za szkodliwe 
lub niewłaściwe.

4V sprawie dekretów7 Bmerytal- 
nycli, cały . Sejm wypowiedział: się 
za ich zniesieniem, nazwajęc je 
nieprzemyślaneini, s^kodliw.ęłfii i

nieuza&adn-ionemi, a dyslcasja, .'li­
ra w tej sprawie odbyła się w7 d. 22, 
lutego 1936 r. jest dostateczną pod- 
•staw ą dla. Ś .T  A. d®> przedsięwzię­
cia badań. w"ażności tydi ćlek^tów.

W  'O.statnidj dysldisji nad pełno- 
niocnictwaini, s'od*bytej w" dniu 17.1 

p.zerw7ca. br. znowu cały szereg po- 
słówtó domagał się natychmiastowe­
go zniesienia dekretów eln ery tal­
ii Ich, przycizęm Józef Moraw-
ski z Sanoka oświadczył, że Rząd 
miał sposobność nawiązania kontak­
tu z społeczeństwem i wzmocnienia 
pmśtiżu Sejmu przez uchyleniSd^  
kretów" emerytalni eh, które przy- 

'miosh Paiistwm w"ię.oej vSzkody, ani­
żeli pożytku, przyczynił;,’ się doysze- 
rzeiua rozgoryczenia i nieufności 
do Rządu, tednaknw"oż zgpoaobno- 
ścj tej' niestety nie skorzystał.

Rówmież poseł Ks. Pra-łat Imbel- 
ski domagał się natychmiastowego

napraw7ieiiia krzywdy w>'rządzonej 
efnerytoni, w tym duchu też ^prze­
mawiali i inni pc^sjowie, jak Mróz, 
Pochma-rsld, Gahichowste Ud. zatem 

P lfln  nie pogodził s.ięĄ nie zgodzi 
się na iiprawomocnienieEię dekre- 
tówT̂ i«ąrytalnycb-,. a wrięp;N.. T. A. 
ina iwami i postawy- dc* zbadania 
irażnoś^i pow>rższycb dekretów7.
v<PŚ pięzemówieniacb posłów w 
dniu 17 i 18 cperw7®!- br Wfreeprem- 
jer Kwiatkowski oświadczył, że 
mad nię uicaża spmwy dekretów 
emerytalnych ~za pra0 sąd‘z&nq. żo - 

Kję?!tawia t,ę kn&sjlję otwarią i posta- 
rd-ś^ę w sposób: sptiwpiedliwy iksłu- 
seny JSmać wyrządzoną emerytom  
hdzmode'|p

Emeryci mają więc- irzasadnioną 
podstawę db prz^us-zcztmie, iż N. 
T- /̂A. zaskarżone decyzje Minister­
stwa Skbrbu uchyli,, a to tak ze

względu na nieyażno||| dekretów 
z listopada i grudnia 19.35 r. jako 
też ze w"zględu na cały szereg za­
sadniczych innych wyroków Naj- 
w7v^szego W Y  1J Adniin., Których 
sentencje będziemy podaivali kolej­
no w7 ifiisRem piśniie.

"Wyroki te są tak ja-sne, podziw" 
budzić musi r f̂Puaga reprezentanta 
Rządu, który w7 dyskusji budżeto- 
w"ej na plenum Sbjmu w dniu 13 
stvcznia 1936 1\ oświadczył w obec­
ności <ą,łej Izbw iż Najwyższy Try­
bunał Administracyjny zawiadomił 
go, iz nie istnieje żadbe orzeciemie., 
na ktejrem eib^yci swmje. prawa do 
nienaruszalności emerytur mogliby^ 
oprzeć. Ĉ ęŚĆ tych wyroków przy­
toczona jest wr artykule: „Wynik 
ankiety“.

Emil Klon.

WYNIK ANKIETY
praeprswadzonej p n e i Okręgowy Zwiąiek Emerylfc Pardwowyeli w Poinaiiiu na temak

proisMi powlj Gsiawy emerylatnej

' Na podstawą^ zainicjow7anej przez 
Okręgowy Związek Emerytów w 
Poznaniu anl^ety w sprawie projek­
towanej pjfeagz Pąna Ministra hkar- 
bu nowrej ustawy emerytalnej, na­
deszły 'od^emerytów" z całej Polski 
odpow iedzi z konkr^nemi zapatry­
waniami stresśe-zaj ąoeiui się w7 tery 
że są one nap.rawr<ię w"tólkini krzy­
kiem" rozpaczy i jozgoryczenia nie-' 
praćtóieraj ącyeh w7 ĵ &waeb i nie- 
oszczędząjąe:jtch żadnych osobisto^* 
ci ani autorytetów. tając _ow7e 
łzami piśan-e oświadczenia ludzi po- 
ważnyeh zasłużonych, znanych z lo­
jalności i patrjotyzi.ui, z trwogą 
'i przykrością doć^Wdaiuiy do św7ia- 
doiności, ^istotnie, według powie­
dzenia jednego z polityków7 opozy­
cyjnych’ zarąz po wywianiu cbAretu 
listopadeiiwego, Rząd nio# mógł nic 
gorszego i bardziej niezręcznego 
zrobić i że obe&nie nic nie pomoże 
odw"ołi wanie -się do patrjotj zmu 

,a--  w-\p.róboc\ apoijb ofiarności tycji, 
którź.y w" Mużbie dla_Państw7a mło­
de swe życie strawili. Dwustuty- 
.sięezna rzesza i&^ytów państw70- 
wccb i prz>’najinniej pięciokrotniel 
w’vższa liczba osób, należących cło 
ich najbliższych rodzin, ,a wreszcie 
reszta społeczeństwa, która zainte­
resowała siięrąprawą dekretów7 z li­

stopada i grudnia 1935 r. będzie 
mogła!’ uwierzyć w7 dobrij wolę obec­
nego Rządu tylko w tym wypadku, 
gdy błędne zarządzenia zostaną cof­
nięte, krzywda uczyniona emerytom 
naprawiona, a autor owwcb nie­

szczęsnych dekretów7, powodujących 
zachwianie wiary w praworządność 
i sprawiedliwość w7 Polsce, zostanie 
przykładnie ukaa-any. Niemal we 
wszystkich pismach powtarza się 
ten sam refren, iż emeryci żadnych 
kompromisów7 j ani ustępstw nie 
uznają, żądają bezwzględnie przy­
wrócenia stanu z przed Listopada 
1935 r., względnie tak’ęj nowej usta- 
wyjemerytalnej, któraby ich uprzed 
nie uposażenia przywróciła, a pięt­
no „zaborąsźośeP ich ‘służby w la­
tach przedw7ojennyc,h przemieniła 
w7 uznanie, dż w" owyńh trudnych 
czasach utrzmnali. po-lskośó^że -przy­
gotowali wrarunki do powstania nie­
podległości i. że wreswcie w pierw­
szych latach niepodległości ^prży-  ̂
czynili;śi(jjJsw"-oją wiedzą i doświad- 
^eniem do zmontQ;W7ania aparatu 
państwowości poiskiej.

Ogółeemerytów wri.e o tem, że ist- 
nieją^nierytury nieprawińe uzys­
kane, że^są jednostki, lśtórę w cza­
sach polskich wkręciły się. do służ­
by pańśtwow"ej i. uzyskały zalicze­

nie wielu lat, wykazując się tylko 
rozmaitenii „zaświadczeniami dwu 
wiarogodnyeh, czalóih nawet nie— 
wdąiKgoclnych osÓl>“ o pnajcy t. zw. 

kr,zawodowej", spełnianej nie dla 
Polski i często niy niającej z pracą 
w późniejszym urzędziegjnic Awspól- 
nego. Emeryci znają takie wypad­
ki," że np. w 41 roku żyua „zalnizo- 
no“ pewnemu osobnikowi tyle lat,, 
iż przyznano mu pełną emerytury
i 'wysługę za 35 lat służby:-' Wiedzą 
też, że istnieją nawet tac|| emeryci, 
którzy mają w7ięc!ej lat służby niż 
życia, a wreszcie tacy, którzy za 
doliczonej lata żadnych składek 
emerytalnych do Skarbu Państw7a 
nie 'wpłacili. W  takich wypadkach 
wsizyąey emeryci uznają za koniecz­
ne indywidualne rozpatrzeiJdjspraw 
i odebranie tegrfM eo jednostki tej 
niejłusznie ze Elkarbu Paristw7a po­
bierały i pobierają. Wszyscy w7igc 
solidaryzują się z postulatem Okrę­
gowego Związku ihnerytfjw7 w7 Po­
znaniu o dokonanie re-wizji emery- 
tur, łiapewno przysporzy Skar­
bów7! Państwa dostatecznych środ­
ków do polvryw7ania słuszny"cb eme­
rytur. 'Natomiast wszyscy emeryci 
jednomyślnie i kategorycznie wry- 
pęwdadają się przeęiw’ dopuszczał-


